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Matyl­da za­mar­ła z prze­ra­że­nia. Upior­na po­stać, w któ­rą się wpa­try­wa­ła, wy­cią­ga­ła do niej rękę, jak­by za­pra­sza­jąc do ma­ka­brycz­ne­go tań­ca.

– Pe­la­gia...? – wy­du­si­ła dziew­czy­na z prze­stra­chem, co­fa­jąc się o krok.

Ta­jem­ni­cze wi­dzia­dło za­śmia­ło się chra­pli­wie.

– Wie­dzia­łam, że ty jed­na zro­zu­miesz...

– Wręcz prze­ciw­nie, ni­cze­go nie ro­zu­miem. Jak to się sta­ło, że...? Dla­cze­go...? Kim je­steś?

W tym mo­men­cie do ka­ju­ty wpadł Tim, za nim John King, a na koń­cu ka­pi­tan Black Sha­dow.

Zja­wa po­wa­li­ła ich jed­nym le­d­wo za­uwa­żal­nym ru­chem szpo­nia­stej dło­ni.

– Za­trzy­mać ją! Ła­pać po­czwa­rę! – krzyk­nął ka­pi­tan, lecz ża­den z za­bo­bon­nych pi­ra­tów, któ­rzy tło­czy­li się pod po­kła­dem, nie kwa­pił się, by wy­ko­nać roz­kaz.

Zja­wa tym­cza­sem zwró­ci­ła się do Ma­tyl­dy.

– Nie za­bi­ję cię tyl­ko dla­te­go, że mnie uwol­ni­łaś. Je­stem ci wdzięcz­na. – Uśmiech­nę­ła się i na mo­ment przy­bra­ła po­stać Pe­la­gii. W na­stęp­nej se­kun­dzie jej ob­li­cze wy­krzy­wi­ło się, a cia­ło zno­wu za­mie­ni­ło się w prze­ra­ża­ją­cą isto­tę. – Masz coś, cze­go pra­gnę! – Wy­mie­rzy­ła w dziew­czy­nę ko­śla­wy pa­luch. – Wró­cę po to, gdy na­dej­dzie pora. A ty, ka­pi­ta­nie, spójrz: czy nie tego szu­ka­łeś? – Po­czwa­ra roz­war­ła dłoń i uka­za­ła mie­nią­cy się srebr­ny­mi dro­bin­ka­mi mi­ne­rał.

– Okruch Gwiaz­dy Mo­rza! – po­wie­dział Sha­dow z żą­dzą w oczach.

– Ha, ha! – za­śmia­ła się Pe­la­gia. – Ni­g­dy go nie do­sta­niesz!

Na po­wrót za­ci­snę­ła pięść.

– Do­pad­nę cię! I sam go so­bie we­zmę! – Ka­pi­tan po­trzą­snął kor­dem.

Zja­wa zlek­ce­wa­ży­ła jego groź­bę. Chwy­ci­ła Ma­tyl­dę za wło­sy i przy­cią­gnę­ła do sie­bie.

– Jesz­cze tu wró­cę! – wy­szep­ta­ła jej do ucha. – Tym­cza­sem by­waj! – rze­kła, po czym znik­nę­ła.

Na mo­ment za­pa­dła peł­na kon­ster­na­cji ci­sza. Po­tem pi­ra­ci, któ­rzy ze­bra­li się u wej­ścia do ka­ju­ty, je­den przez dru­gie­go za­czę­li gło­śno ko­men­to­wać zda­rze­nie.

– Ro­zejść się! – wrza­snął ka­pi­tan. – Do ro­bo­ty! Na co się tak ga­pi­cie?

Za­ło­ga z ocią­ga­niem ode­szła, roz­glą­da­jąc się lę­kli­wie na wszyst­kie stro­ny. Nikt nie był pe­wien, czy za chwi­lę nie pad­nie ofia­rą zmo­ry.

Tym­cza­sem Tim i John pró­bo­wa­li za­opie­ko­wać się wy­stra­szo­ną Ma­tyl­dą. Przy­su­nę­li jej krze­sło, by mo­gła usiąść, a John przy­niósł ku­bek wody.

Black Sha­dow ba­dał twarz dziew­czy­ny prze­ni­kli­wym wzro­kiem.

– Cze­go ona od cie­bie chcia­ła? – za­py­tał szorst­ko.

– Nie mam po­ję­cia – od­po­wie­dzia­ła Ma­tyl­da ci­chym gło­sem.

Ka­pi­tan zmarsz­czył brwi.

– Gdy tu wró­ci, mu­si­my ją schwy­tać! – zwró­cił się do bos­ma­na.

– Ale jak? – Wil­ly Bar­ret wy­ba­łu­szył oczy. – Wró­ci? – za­jąk­nął się. – Jej nie da się po­chwy­cić – przy­po­mniał.

– Fer­nan­de­zo­wi się ja­koś uda­ło. My­śla­łem, że ją ukry­wał na okrę­cie, ale on ją uwię­ził! To był jego naj­cen­niej­szy skarb. Jak tego do­ko­nał? – gło­wił się Black, cho­dząc w kół­ko i dra­piąc się po bro­dzie.

– Może nie trze­ba go było wy­rzu­cać z okrę­tu? – wtrą­ci­ła zło­śli­wie Ma­tyl­da.

Sha­dow za­gryzł war­gę, aż uka­za­ła się na niej kro­pel­ka krwi.

Rze­czy­wi­ście, po­peł­nił spo­ry błąd, po­zby­wa­jąc się ka­pi­ta­na Die­ga Fer­nan­de­za. Wie­dział, że okruch Gwiaz­dy Mo­rza jest ukry­ty na Espa­ño­li, ale są­dził, że spo­czy­wa w taj­nej skryt­ce, szka­tu­le albo ku­frze i że wy­star­czy do­brze po­szu­kać. Nie wziął pod uwa­gę in­nych moż­li­wo­ści, po­nie­waż nie po­sia­dał zbyt pre­cy­zyj­nych wska­zó­wek.

„Nie wszyst­ko jesz­cze stra­co­ne – po­my­ślał. – Ona wró­ci do dziew­czy­ny. Cze­goś od niej chce. – Spoj­rzał na Ma­tyl­dę. – A wte­dy mu­szę być go­to­wy!” – po­sta­no­wił, za­ci­ska­jąc pię­ści.









[image: Rozdział 2]


Gdy zja­wa opu­ści­ła okręt, ży­cie na stat­ku po­wo­li wra­ca­ło do nor­my. Cho­rzy pi­ra­ci zdro­wie­li, lecz at­mos­fe­ra na­dal była pod­szy­ta nie­uf­no­ścią, za­tru­ta nie­pew­no­ścią i oba­wa­mi. Za­ło­ga szep­ta­ła mię­dzy sobą, że upiór wró­ci i nikt nie zna dnia ani go­dzi­ny, kie­dy to na­stą­pi. Ma­tyl­dę ota­cza­ły nie­chęt­ne spoj­rze­nia i groź­ne szep­ty. Czu­ła się jak trę­do­wa­ta, gdy na jej wi­dok pi­ra­ci splu­wa­li lub omi­ja­li ją sze­ro­kim łu­kiem. Uwa­ża­li, że jest prze­klę­ta, i nikt nie chciał prze­by­wać w jej to­wa­rzy­stwie, gdy zmo­ra zno­wu się po­ja­wi.

A może wciąż była na Espa­ño­li? Kto mógł­by za­świad­czyć, że Pe­la­gia na­praw­dę ode­szła, sko­ro po­tra­fi­ła po­ja­wiać się, kie­dy tyl­ko chcia­ła?

– Naj­le­piej by­ło­by wy­rzu­cić tę małą za bur­tę! – szep­ta­li pi­ra­ci, pa­trząc ze stra­chem na Ma­tyl­dę. – To ona uwol­ni­ła upio­ra.

– Może jest z nim w zmo­wie? Dla­cze­go zja­wa nic jej nie zro­bi­ła? – za­py­tał ktoś przy ku­flu gro­gu w ku­bry­ku.

– Ta dzie­wu­cha sama jest wiedź­mą! – od­po­wie­dział mu szczer­ba­ty Roy Ba­tes. – Mó­wię wam: trze­ba się jej po­zbyć! Po­wie­sić na rei albo uto­pić, a przed­tem wbić osi­ko­wy ko­łek w ser­ce!

– Co ty bre­dzisz? – za­opo­no­wał ru­do­bro­dy Platt, któ­ry za­cho­wał odro­bi­nę zdro­we­go roz­sąd­ku.

– To cza­row­ni­ca! – prze­ko­ny­wał Ba­tes. – Wszy­scy przez nią zgi­nie­my. Jest w zmo­wie ze zły­mi de­mo­na­mi.

– Sam je­steś de­mon! Do tego głu­pi! – rzekł Tim, czym za­słu­żył so­bie na parę do­sad­nych prze­kleństw i kil­ka kuk­sań­ców od kam­ra­tów.

– Pa­trz­cie, jego też już omo­ta­ła swo­imi cza­ra­mi! – Roy skie­ro­wał złość na Ro­ger­sa.

– Nie słu­chaj­cie tego dur­nia! Ma­tyl­da nie zro­bi­ła nic złe­go – prze­ko­ny­wał Tim.

Na próż­no. Raz po­sia­ne w umy­słach za­ło­gi ziar­no nie­pew­no­ści i stra­chu pa­dło na po­dat­ny grunt i pręd­ko za­czę­ło kieł­ko­wać.

– Dziew­czy­na kar­mi­ła i ukry­wa­ła zja­wę, któ­ra wy­sy­sa­ła z nas krew! – wy­krzy­ki­wa­li za­ja­dle pi­ra­ci, głu­si na wszel­kie ar­gu­men­ty. Jak gąb­ka chło­nę­li jad są­czo­ny im przez Roya.

At­mos­fe­ra wo­kół Ma­tyl­dy gęst­nia­ła z każ­dym dniem. Na­wet John King za­czął się oba­wiać o jej ży­cie, a tak­że o swo­je, bo jako jej przy­ja­ciel zna­lazł się na ce­low­ni­ku otu­ma­nio­nych pi­ra­tów. Nie­któ­rzy po­sztur­chi­wa­li chłop­ca i rów­nież pod jego ad­re­sem kie­ro­wa­li oskar­że­nia o cza­ry. Każ­de, na­wet bła­he zda­rze­nie tłu­ma­czy­li so­bie te­raz dzia­ła­niem złych mocy i wy­my­śla­li róż­ne dziw­ne teo­rie spi­sko­we. Tak wła­śnie dzia­ła­ją plot­ki, kłam­stwa i oszczer­stwa są­czo­ne do uszu ga­wie­dzi. Na­wet roz­sąd­ny bos­man za­czął tra­cić zdol­ność lo­gicz­ne­go my­śle­nia.

Pew­ne­go dnia ustał wiatr, do tego za­cię­ło się koło ste­ru i okręt za­czął dry­fo­wać nie­sio­ny prą­dem mor­skim. Za­ło­ga i w tych zda­rze­niach upa­try­wa­ła nie­czy­stej siły. Wy­star­czył więc nie­zbyt groź­ny in­cy­dent, by dłu­go tłu­mio­ne lęki i złość wy­buch­nę­ły ze zdwo­jo­ną mocą.

Kie­dy wy­da­wa­no po­si­łek, oka­za­ło się, że ze­psuł się spo­ry za­pas su­cha­rów.

– To wina tej ma­łej cza­row­ni­cy! – za­krzyk­nął Roy. – To ona spra­wi­ła, że su­cha­ry sple­śnia­ły.

– I ustał wiatr! – do­rzu­cił ktoś inny.

– I za­ciął się ster! – wrza­snął ko­lej­ny pi­rat.

– Po­zbądź­my się jej!

– A co po­wie ka­pi­tan? – wtrą­cił ktoś nie­śmia­łą uwa­gę.

– On też jest we wła­da­niu jej cza­rów! – Na­tych­miast zna­le­zio­no wła­ści­we wy­tłu­ma­cze­nie.

– Trze­ba się jej po­zbyć! – do­bit­nie po­wtó­rzył Ba­tes.

Pi­ra­ci na­ra­dza­li się jesz­cze przez chwi­lę w ku­bry­ku, aż wresz­cie wzbu­rzo­na za­ło­ga ru­szy­ła na rufę, gdzie Ma­tyl­da szo­ro­wa­ła po­kład. Za­nie­po­ko­jo­na gniew­ny­mi okrzy­ka­mi od­wró­ci­ła się i uj­rza­ła groź­ne, wy­krzy­wio­ne nie­na­wi­ścią twa­rze.

Tim do­my­ślił się, co się świę­ci. W paru su­sach przy­sko­czył do niej i roz­sta­wił sze­ro­ko ra­mio­na, by ją osło­nić, lecz kil­ku osił­ków bru­tal­nie ode­pchnę­ło chłop­ca, a brud­ne łap­ska po­chwy­ci­ły Ma­tyl­dę.

– Puść­cie mnie! Cze­go chce­cie? Od­czep­cie się! – Sta­wia­ła opór, ale bez­sku­tecz­nie. Dużo sil­niej­si męż­czyź­ni zwią­za­li ją gru­bym sznu­rem.

– Precz z cza­row­ni­cą! Za bur­tę! – wrzesz­cze­li w amo­ku pi­ra­ci.

– Do­syć! – roz­legł się na­gle zde­cy­do­wa­ny, do­no­śny głos ka­pi­ta­na.

Mor­scy ra­bu­sie na mo­ment za­sty­gli w bez­ru­chu. Tim wy­ko­rzy­stał kon­ster­na­cję za­ło­gi i ra­zem z Joh­nem rzu­cił się, by po­móc Ma­tyl­dzie, któ­rą po­sta­wio­no przy bur­cie. Drżą­cy­mi pal­ca­mi roz­su­pła­li krę­pu­ją­ce ją wię­zy.

Bun­tow­ni­cy mam­ro­ta­li pod no­sem, lecz ża­den z nich nie od­wa­żył się za­pro­te­sto­wać gło­śno. Czy­jeś ręce bo­le­śnie szturch­nę­ły Tima i wy­mie­rzy­ły kuk­sań­ca Joh­no­wi.

– Co to ma zna­czyć? – wy­ce­dził Sha­dow gło­sem, w któ­rym pul­so­wa­ła wście­kłość. – Ech, psu­bra­ty! Ga­dać, za­ku­te pały! – wrza­snął.

– Chcie­li­śmy uto­pić cza­row­ni­cę! – ode­zwał się buń­czucz­nie Roy Ba­tes. – To przez nią – wska­zał Ma­tyl­dę – ustał wiatr i sple­śnia­ły su­cha­ry! Dry­fu­je­my, a za­pa­sy żyw­no­ści się koń­czą. To jej spraw­ka!

Wśród za­ło­gi prze­biegł głę­bo­ki po­mruk.

Ką­ci­ki ust Blac­ka za­drga­ły ner­wo­wo. Tim wie­dział, że jest to ozna­ka naj­wyż­szej iry­ta­cji i za­po­wiedź jego gnie­wu.

– Ta dziew­czy­na jest pod moją opie­ką – po­wie­dział ka­pi­tan z na­ci­skiem. – Każ­dy, kto bę­dzie ją chciał skrzyw­dzić, od­po­wie za to!

Ma­tyl­da spoj­rza­ła z uko­sa na Blac­ka. Prze­cież on sam nie raz, nie dwa za­lazł jej za skó­rę, a te­raz kreu­je się na jej obroń­cę? Dla­cze­go?

– Ka­pi­ta­nie! Ona rzu­ci­ła na cie­bie czar! Chce­my cię od nie­go uwol­nić! – ośmie­lił się Roy.

Sha­dow zmie­rzył go po­gar­dli­wym spoj­rze­niem.

– Co ta­kie­go? Twój za­ku­ty łeb wie, cze­go mi trze­ba, tak? A może to cie­bie omo­ta­ły czar­ne moce? Hę? Za­sta­nów­my się... Do­pro­wa­dzi­łeś do bun­tu, może rów­nież spra­wi­łeś, że su­cha­ry za­mo­kły i sple­śnia­ły?

– Nie, to nie tak... – Ba­tes za­czął się bro­nić, po­jął bo­wiem, że sam zna­lazł się w opa­łach. Ła­two było rzu­cać oszczer­stwa w stro­nę dziew­czy­ny i pod­bu­rzać prze­ciw­ko niej za­ło­gę, ale te­raz zro­zu­miał, że broń, któ­rą wła­dał, była obo­siecz­na. Sha­dow pręd­ko zwró­cił jej ostrze w pierś Roya.

– To ty je­steś za­ka­łą na tym okrę­cie! Ty i kil­ku to­bie po­dob­nych – za­grzmiał ka­pi­tan. – Przyj­rzyj­cie się im do­brze, kam­ra­ci – zwró­cił się do za­ło­gi. – Czy w tych ma­łych ka­pra­wych oczkach nie do­strze­ga­cie wy­ra­cho­wa­nia? Chciał was wy­ko­rzy­stać! Kto wie, może pla­no­wał otruć? Żeby prze­jąć wa­szą część łupu. Albo na­ra­zić was na mój gniew. Za­cza­ro­wał was!

– Ra­cja, ka­pi­ta­nie! Ja wca­le nie chcia­łem wy­rzu­cać tej ma­łej, ale on zro­bił coś ta­kie­go, że mu uwie­rzy­łem. To mu­sia­ły być cza­ry! – ka­jał się ku­ter­no­ga Sa­fron.

– Tak, to cza­ry! – Rów­nież inni za­ło­gan­ci pręd­ko za­czę­li się wy­co­fy­wać, li­cząc, że uda im się jesz­cze wyjść cało z tej opre­sji.

Wo­kół Ba­te­sa zo­sta­li już tyl­ko jego naj­wier­niej­si zwo­len­ni­cy. Tim do­my­ślił się, że szy­ku­je się roz­li­cze­nie, a ci, któ­rzy pod­nie­śli bunt, sro­go za to za­pła­cą.

– To dziew­czę nie prze­by­wa na tym okrę­cie bez przy­czy­ny. Po­mo­że nam zdo­być nie­wy­obra­żal­ną wprost sła­wę i ma­ją­tek. – Black wska­zał Ma­tyl­dę. – A on – skie­ro­wał czu­bek kor­da na Roya – chciał was po­zba­wić tego splen­do­ru.

– Na reję z nim! – roz­le­gły się wrza­ski.

– Je­stem wa­szym ka­pi­ta­nem! Dzię­ki mnie ma­cie tyle zło­ta, że do koń­ca ży­cia go nie wy­da­cie, a mo­że­cie mieć jesz­cze wię­cej! Tego dla was pra­gnę i przy­się­gam na Po­sej­do­na, że spra­wię, że bę­dzie­cie że­glo­wać po mo­rzach przed­wiecz­nych!

– Ooooo... – roz­legł się jęk za­chwy­tu i nie­do­wie­rza­nia za­ra­zem.

Jak­by na po­par­cie słów ka­pi­ta­na, lek­ki po­dmuch wy­dął ża­gle, po­tem ko­lej­ny, aż wresz­cie okręt za­czął pły­nąć.

– Koło ste­ru na­pra­wio­ne! – za­mel­do­wał tym­cza­sem cie­śla. – Ktoś ce­lo­wo je za­blo­ko­wał – oświad­czył.

Ka­pi­tan po­wiódł po człon­kach za­ło­gi trium­fal­nym spoj­rze­niem i za­trzy­mał je na twa­rzy Roya.

Wiatr tym­cza­sem wzmógł się i okręt na­bie­rał pręd­ko­ści.

– Po­sej­don nam sprzy­ja! – za­krzyk­nę­li pi­ra­ci. – Ka­pi­tan ma ra­cję!

Sha­dow nie za­mie­rzał po­prze­stać je­dy­nie na po­ła­jan­ce. Mu­siał wy­eg­ze­kwo­wać po­słu­szeń­stwo oraz przy­wró­cić nad­szarp­nię­ty ho­nor i sta­tus ka­pi­ta­na.

– Sko­ro tak świet­nie zna­cie się na cza­rach, na pew­no po­ra­dzi­cie so­bie na wa­szej no­wej łaj­bie! – Za­śmiał się szy­der­czo, po czym ka­zał Ba­te­sa i jego po­plecz­ni­ków wsa­dzić do sza­lu­py i spu­ścić na mo­rze.

Kwa­drans póź­niej po­ma­chał na po­że­gna­nie gru­pie pi­ra­tów bła­ga­ją­cych o li­tość.

– Do zo­ba­cze­nia! – za­wo­łał z lek­ce­wa­żą­cym uśmiesz­kiem.

Ma­tyl­da z drże­niem ser­ca ob­ser­wo­wa­ła roz­gry­wa­ją­cą się sce­nę. Pa­trzy­ła, jak łód­ka z bun­tow­ni­ka­mi zni­ka jej z oczu. Za­sta­na­wia­ła się, jak dłu­go bę­dzie trwał ka­prys ka­pi­ta­na, któ­ry stał się jej obroń­cą. Nie łu­dzi­ła się; wie­dzia­ła, że ma w tym swój in­te­res. Po­trze­bo­wał okru­chu Gwiaz­dy Mo­rza, któ­ry był w po­sia­da­niu Pe­la­gii, a Ma­tyl­da była przy­nę­tą dla zja­wy.

„Mu­szę ko­niecz­nie coś wy­my­ślić. Dłu­go tego nie wy­trzy­mam!” – po­sta­no­wi­ła, lecz przez kil­ka naj­bliż­szych dni nie wy­da­rzy­ło się nic szcze­gól­ne­go, co by wpły­nę­ło na po­pra­wę jej losu.

Dal­szy rejs od­by­wał się bez więk­szych za­kłó­ceń.
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Pew­ne­go dnia Sha­dow we­zwał Ma­tyl­dę i oznaj­mił:

– Chy­ba ucie­szy cię in­for­ma­cja, że je­ste­śmy bli­sko bez­lud­nej wy­spy, na któ­rej po­wi­nien być twój brat... O ile jesz­cze żyje – do­dał z lek­kim sar­ka­zmem.

Ma­tyl­da po­czu­ła bo­le­sny skurcz ser­ca. Jed­no­cze­śnie jej my­śli opa­no­wa­ła ożyw­cza na­dzie­ja na ura­to­wa­nie Da­nie­la.

– Po­win­naś po­dzię­ko­wać Ti­mo­wi, że do­kład­nie za­pa­mię­tał po­ło­że­nie wy­sep­ki. Bez jego wska­zó­wek mo­gli­by­śmy do koń­ca świa­ta szu­kać jej po­śród fal oce­anu.

– Do­brze, po­dzię­ku­ję – szep­nę­ła Ma­tyl­da.

W isto­cie, czu­ła ogrom­ną wdzięcz­ność dla Tima, któ­ry za­cho­wał zim­ną krew, gdy ona pod­da­ła się roz­pa­czy w chwi­li roz­sta­nia z bra­tem i mimo swo­ich zdol­no­ści na­wi­ga­cyj­nych i świet­nej pa­mię­ci nie­mal zu­peł­nie stra­ci­ła gło­wę i nie za­pa­mię­ta­ła do­kład­ne­go po­ło­że­nia wy­spy. Zresz­tą zda­rze­nia po­to­czy­ły się wte­dy tak pręd­ko i tak za­ska­ku­ją­co, że zbyt póź­no uzmy­sło­wi­ła so­bie, że po­win­na była na ja­kiejś ma­pie jak naj­do­kład­niej ozna­czyć miej­sce, w któ­rym po­zo­stał Da­niel.

– Wi­dzisz? Mó­wi­łem, że Black speł­ni obiet­ni­cę i wró­ci­my po two­je­go bra­ta – ucie­szył się Tim, gdy prze­ka­za­ła mu tę wia­do­mość i po­dzię­ko­wa­ła.

Ma­tyl­da nie od­po­wie­dzia­ła. O tak, Sha­dow do­trzy­mał sło­wa, ale na pew­no nie zro­bił tego bez­in­te­re­sow­nie. Za­sta­na­wia­ła się, jaką cenę przyj­dzie im za to za­pła­cić, lecz na ra­zie po­sta­no­wi­ła się tym zbyt­nio nie mar­twić. Z nie­cier­pli­wo­ścią wy­pa­try­wa­ła cien­kiej li­nii lądu – bez­lud­nej wy­spy, na któ­rej wy­sa­dził Da­nie­la okrut­ny Czar­ny Sam.

Noc po­prze­dza­ją­cą spo­tka­nie z bra­tem spę­dzi­ła na bez­sen­nych roz­my­śla­niach i ukła­da­niu pla­nów na przy­szłość. Prio­ry­te­tem było ura­to­wa­nie ro­dzi­ców, a po­tem wspól­ny po­wrót na Mel­lo­dy i uciecz­ka z Re­pu­bli­ki Pi­ra­tów.

Gdy na­stał świt, Ma­tyl­da ze­rwa­ła się na nogi i wy­bie­gła na po­kład.

– Zie­mia! Zie­mia na ho­ry­zon­cie! – za­brzmiał okrzyk z bo­cia­nie­go gniaz­da.

W tej sa­mej chwi­li dziew­czy­na do­strze­gła upra­gnio­ny skra­wek lądu wy­nu­rza­ją­cy się z po­ran­nych mgieł.

Roz­po­zna­ła dłu­gi, piasz­czy­sty cy­pel, na któ­rym po­zo­stał jej brat.
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Ży­cie na po­kła­dzie pi­rac­kie­go okrę­tu nie na­le­ża­ło do ła­twych. Wy­ma­ga­ło siły i har­tu. To­wa­rzy­szy­ły mu sta­łe po­czu­cie za­gro­że­nia i nie­pew­ność ju­tra. Śmier­tel­ność wśród za­ło­gi była wy­so­ka, a przy­czy­nia­ły się do tego nie tyl­ko rany za­da­ne w cza­sie bi­twy, ale przede wszyst­kim złe wa­run­ki by­to­we.

Nie­chcia­ny­mi pa­sa­że­ra­mi na więk­szo­ści okrę­tów były szczu­ry. Prze­no­si­ły wie­le tro­pi­kal­nych cho­rób, któ­re nie­raz dzie­siąt­ko­wa­ły za­ło­gę. To wszyst­ko spra­wia­ło, że pi­ra­ci zwy­kle nie do­ży­wa­li sę­dzi­we­go wie­ku.

 

OBO­WIĄZ­KI

Za­ło­ga za­wsze mia­ła wie­le pra­cy, dla­te­go funk­cjo­no­wał ca­ło­do­bo­wy sys­tem wacht. Na­le­ża­ło utrzy­my­wać po­kład w czy­sto­ści, do­ko­ny­wać bie­żą­cych na­praw, ob­ser­wo­wać mo­rze i kie­ru­nek wia­tru, wy­pa­try­wać in­nych stat­ków i nie­bez­piecz­nych raf ko­ra­lo­wych. Każ­dy miał przy­dzie­lo­ne za­da­nia i mu­siał je su­mien­nie wy­ko­ny­wać.
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DIE­TA

Dłu­gość rej­su za­le­ża­ła od ilo­ści je­dze­nia. Mało uroz­ma­ico­ne po­sił­ki przy­czy­nia­ły się do wie­lu cho­rób – jed­ną z nich był szkor­but, spo­wo­do­wa­ny nie­do­bo­rem wi­ta­mi­ny C. Prze­cho­wy­wa­na na okrę­cie żyw­ność czę­sto się psu­ła, a w su­cha­rach, bę­dą­cych sta­łym ele­men­tem die­ty, ła­two lę­gło się ro­bac­two, jak choć­by woł­ki zbo­żo­we. Spo­rą część za­pa­sów sta­no­wi­ły ba­rył­ki piwa i rumu, dla­te­go na więk­szo­ści okrę­tów sze­rzy­ło się pi­jań­stwo.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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